Czterdziestą rocznicę Rewolucji Październikowej wiłają filmowcy dziełami, 
w których znów żyją wypadki i postacie owych wielkich dni. Również i na na- 
szych ekranach w czasie X Przeglądu Filmów Radzieckich ujrzymy co celniejsze 
dzieła opowiadające o narodzinach władzy radzieckiej. Oło bohaterka jednego 
z takich filmów — Izolda lzwicka jako -=czerwonogwardzisika Mariutka w filmie 
„Czterdziesty pierwszy” reżyserii Grzegorza Czuchraja (patrz strony 8 — 9) 
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. Scenariusz: Stanisława Lenartowicza według nastę- 
pujących opowiadań: „Zuchwała panienka* K. Maku- 
szyńskiego, „Stracona noc" J. Iwaszkiewicza, „Lotni- 
sko" S. Dygata i „Śliczna dziewczyna" M. Hłaski. 
Reżyseria: Stanisław Lenartowicz. 
Zdjęcia: Mieczysław Jahoda. 
Muzyka: J..Harald, A. Walaciński i J. Łuciuk. 
Wykonawcy: Janka — Alicją Jankowska, Jacek — 


Mieczysław Gajda, Faustyna Barbara Modelska, 


Wacław — Wieńczysław Głiński, Janek — Kazimierz 
Orzechowski, Konstanty — Emil Karewicz, Jane — Ur- 
szuła Modrzyńska, Janusz — Bogusz Bilewski, Maja — 
Ligia Borowczyk, Wiktor — iAdam Fiut, Stefania — 
Maria Kaniewska, Adam — Tadeusz Woźniak. 
Produkcja: Wytwórnia Filmów Fabularnych w Łodzi 
i Wrocławiu, Zespół Autorów Filmowych „Rytm*, 1957. 


Urszula Modrzyńska (Jane) i Bogusz Bilewski (Janusz) 


MOJA CORKA 
(Maja docz) 


Scenariusz: Nikołaj Taube. 

Reżyseria: Wiktor Żyłin. 

Zdjęcia: Piotr Todorowski. 

Muzyka: Dmitrij Klebainow. 

Wykonawcy: Koczan — I. Dmitrijew, Natalia — G. 


Dwojnikowa, Swietłana — W. Radunska, Mirski — W. 
Aksienow, Rogow — O. Żakow. 


Produkcja: Wytwórnia Filmów Fabularnych w Odes- 
sie (ZSRR) — 1956. 


Swietłana (W. Radunska) i jej matka (G. Dwojnikowa) 


Film ten na przykładzie jednej rodziny porusza pro- 
blem dzieci rozwiedzionych małżeństw. Kilkunastolet- 
nia Swietłana jest dobrą uczennicą i marzy o karierze 
tancerki. Swego ojczyma traktuje jak rodzonego ojca. 
Gdy po latach zjawia się jej prawdziwy ojciec, żąda. 
aby córka była przy nim i rozbija szczęście rodzinne. 


Akcja filmu rozpoczyna się 
w małej salce archiwum 
filmowego. Dwoje młodych 
pracowników archiwum — 
Maja i Wiktor przeglądają 
i opisują uratowane frag- 
menty starych filmów. Są 
to wszystko opowieści o te- 
matyce miłosnej, o losach 
ludzi; którzy przypadkiem 
stali się sobie bliscy. Sceny 
w archiwum stanowią tzw. 
„ramę” filmu, która ma nie 
tylko łączyć i zamykać 
trzy różne opowiadania. 
Historia „ramowa* jest tu 
bowiem pretekstem do 
przedstawienia poszczegól- 
nych nowel, ale również .0- 
powieścią o uczuciu Maji 
i (Wiktora, miłości brutal- 
nej i trywialnej, która sta- 
nowi kontrast w stosunku 
do atmosfery pozostałych 
nowel. Jako materiał do 
scenariusza owej „ramy” 
posłużyła nowela Hłaski 
„Śliczna dziewczyna”. Trzy 
następne nowele to: „Zuch- 
wała panienka* Kornela 
Makuszyńskiego, „Stracona 
noc* Jarosława Iwaszkie- 
wicza i „Lotnisko" pióra 
Stanisława Dygata. © Re- 
żyser Stanisław Lenarto- 
wicz ukończył szkołę fil- 
mową w Łodzi w 1951 r. 
i pracował początkowo w 
Wytwórni Filmów Oświa- 
towych. Jego debiutem w 
filmie fabularnym była no- 
wela. kolarska w filmie 
„Trzy starty". Następnie 
zrealizował samodzielnie 
film „Zimowy zmierzch”. 


Scenariusz 


według 
wieści Emila Zoli „L'As- 


po- 


somamoli Jean Aurenche 


i Pierre Bost. 

Reżyseria: Renć  Cle" 
ment. 

Muzyka: Georges van 


Parys. 


Wykonawcy: Gervaise — 
Maria Scireli, Coupeau — 
Francois Perier, Virginia 
— Suzy Delair, Lantier — 
Armand Mestral. 


Produkcja: „Annie Dorf- 


man* i „Silver Fiłms* 
(Francja) — 1956. 


MAŁY BOHATER 


(Mikołka — parowóz) - 


Scenariusz: M. Łynkow i M. Sadkowicz. 

Reżyseria: Lew Gołub. 

Zdjęcia: G. Wdowienkow. 

Muzyka: J. Balzacki i W. Ołownikow. 

Wykonawcy: Marynarz Siomka — A. Biełow, Mikoł- 
ka — Wowa Guśkow. Jego ojciec — N. Barmin. Matka 
— A. Iwancwa. Wuj — G. Gumilewski. 

Reżyseria polskiej wersji językowej: M. Bartoszek. 

Produkcja: Wytwótnia Filmów Fabularnych w Miń— 
sku (ZSRR) — 1957. - 


/ Wowa Guśkow jako mały Mikotka 


Akcja filmu rozgrywa się w okresie pierwszej wojny 
światowej i w latach rewolucji w Rosji. Wydarzenia, 
których widownią jest małe miasteczko białoruskie, 
przeżywane są przez chłopca Mikołkę, wychowującego 
się w pobliżu dworca kolejowego. Jego spojrzeniem 
ogarniają realizatorzy pasjonujący bieg wypadków hi- 
storycznych epoki. Film jest barwny i zdubbingowany. 


ERVALŚ 


(tytuł oryginalny) 


Główną rolę w filmie „Gervaise" odtwarza Maria Scheil 


Film ten stanowi adaptację słynnej powieści Emila Zoli „W matni*. Bohaterka 


filmu Gervaise nie jest paryżanką. 
sięciu była praczką, a mając lat 


Przybyła do Paryża ze wsi. W wieku lat dzie- 
czternaście — matką. Jej synowie mają już po 


kilka lat, ale ich ojciec Lantier nie myśli o poślubieniu Gervaise. W końcu brutalny 


Lantier porzuca ją. Gervaise jest młoda i — 
— nie rezygnuje z życia. Wychodzi za mąż za 
malu dorabiają się i wydaje się, że wkrótce Gervaise będzie mogła 
włseną pralnię. Coupeau ulega w 


mimo że ten zawód dotknął ją boleśnie 
dekarza Coupeau. Pracują oboje, po-- 

ih otworzyć sobie 
czasie pracy wypadkowi Spada z dachu, łamiąc 


scbie nogi. Oszczędności zostają pochłonięte przez wydatki na lekarza. Coupeau 


zostaje kaleką, rozleniwia się zupełnie, 
da w nałóg alkoholizmu. Dalsze wypadki 


nie stara się pomóc żonie, a wreszcie wpa- 
rozwijają się w ten sposób, że Lantier 


ziawia się w Paryżu i odszukuje Gervaise. Za zgodą jej męża zamieszkuje z nimi 
i zostaje kochankiem bohaterki. Pralnia Gervaise popada w końcu w ruinę, a sama 


Gervaise szuka pocieszenia po wszystkich klęskach 


życiowych w alkoholu. Jej ma- 


ła córeczka Nana rozpoczyna egzystencję dziecka ulicy, pozostawionego samemu 


sobie. © W roku 1956 film ten na festiwalu w Wenecji otrzymał nagroJę za naj. 
lepszą interpretację roli kobiecej kreowanej przez -utalentowaną Marię Scheli: 
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CO NOWEGO W KRÓTKIM METRAZU 


OBRAZKI Z PODRÓŻY 


Operator W. Leśniewicz jiimuje grupę burmafńskich tancerek, 
Scena ta weszła do reportażu pt. „Jeden dzień w Rangunie' 


€żyser St. Możdżeński I operator W. Łeśniewicz odbyli 

na pokładzie. Mis „Marceli Nowotko* rejs na Daleki 

Wschód przywożąc z podróży wiele metrów przygodnie 
nakręcanego materiału zdjęciowego. W rezultacie udało się 
zmontować trzy kolorowe krótkie filmy dokumentalne pt. 
„Wrota Indii" (o Bombaju), „Jeden dzień w Rangunie" i „Mi- 
gawki afrykańskie", Są to wszystko raczej reporterskie mi- 
gawki, jak gdyby albumy ze zdjęciami z wycieczki, niż do- 
pracowane i o określonej kompozycji filmy dókumentalne. 
Chciałoby się z filmów tych więcej poznać i więcej zoba- 
czyć, tymczasem autorzy nie zaspokajają tego głodu wielkiej 
podróży. Zawiniły tu warunki w jakich pracowali nasi fll- 
mowcy. którzy nie dysponowali potrzebnym sprżętem, nie 
mieli dostatecznej pomocy ani środków finansowych. Należy 
więc podziwiać, że z tej zaimprowizowanej wyprawy zdołali 
wykroić ów reporterski tryptyk, który mimo pewnych uste- 
rek ma  bezsprzeczne wartości  turystyczno-krajoznawcze. 
Szkoda, że komentarz (pióra J. Kasprzyckiego) nie podnosi 
walorów filmów siląc się na dowcipy (z których wiele nie 
trafia w sedno) natomiast nie dając w dostatecznej ilości in- 
tormacji uzupełniających obrazy filmowe. (Giż.) 


Redakcja „FKRAV erganiruje © Warwawie (-3ŁN 1957 


Festiwalu Polskich Filmów Animowanych, który ad- 
był się w Warszawie w czasie od 15 do 21 październi- 
ka br. specjalnie powołane jury (do którego zapro- 
szomo także m. in. przedstawicieła naszej Redakcji) 
przyznalo następujące nagrody: I. nagroda — film 
rysunkowy „PAN RZEPKA I JEGO CIEŃ" (reż. Waj- 
nen), dwie drugie nagrody — filmy kukiełkowe „DWIE 
DOROTKI" (reż. Z. Wasilewski) | „CYRK" (reż. W. 
Haupe), dwie trzecie nagrody — filmy kukietkowe 
„NOWY DOMEK" (reż. T. Badzian) | „PRZYGODY 
RYCERZA SZAŁAWIŁY" (reż. E. Sturlis). Trzy dalsze 
nagrody zdobyli: L. Kałuża 2a stronę rysunkową fla 
„TYGRYS", L. Mintlcz 1 K. Mikulski za scenografię 
filmu „OSTROŻNOŚĆ oraz W. Borowczyk i J. Lenica 
za koncepcję i realizację filmu „BYŁ SOBIE RAZ*. 


Halo! Tu Amsterdant 


"Prof. reż. Jacoby o Kongresie Filmu Naukoweg. 


Ostatnio zakończyły się w 
Amsterdamie (Holandia) obsa- 
dy XI Kongresu Międzynaro- 
dowego Stowarzyszenia Filmu 
Naukowego (AICS), z udzia- 
łem dwustu delegatów z dwu- 
dziestu krajów. Polski Ośro- 
dek Filmów Naukowych re- 
prezentował jego kierownik a 
zarazem wykładowca szkoły 
filmowej w Łodzi — żnany re- 
żyser filmów oświatowych Jan 
Jacoby. Został on wybrany w 
skład pięcioosobowego prezy- 
dium AICS obok prof. Hae- 
saerisa z Belgji, radzieckiego 
realizatora filmów z życia 
zwierząt Zguridiego, Varossica- 
na z Holandii j Maddisona z 
Anglii. 

Po powrocie z Amsterdamu 
reż. Jan Jacoby podał nam 
nieco szczegółów dotyczących 
rozwoju filmu naukowego oraz 
obrad kongresu. 

— Obejrzeliśmy w Amsterda- 
mie—opowiada nam znany rea- 
Jizator—ponad_ dwieście filmów 
x _ majrozmaltszych dziedzin 
nauki, poczynając od wyższej 
matematyki, poprzez  flzykę, 
biologię, medycynę, nauki 
techniczne, historię, a koń- 
cząc ma filmach o muzyce | 
plastyce. 

Niezwykle ciekawe wyniki 
osiągnęli filmowcy stosując 
techniki specjalne, jak fluo- 
mecencja. światło. spolaryzo- 
wane lub też filmując w pro- 
mieniowaniu nym, 
w warunkach absołutnej ciem 
ności. Używane coraz częściej 
barwne zdjęcia mikroskopowe 
1 endoskopowe przyczyniają 
się do szybkiego postępu wie- 
dzy medycznej. którą dysponu- 
je obecnie tak wspaniałymi 


Halo! Tu Rzym 


Reżyser prof. Jan Jacoby : ar Andrzej Bajer, przedstawiciele 
polskiego filmu naukowego (siedzą w głębi, na przyjęciu 
u austriackiego ministra oświaty w czasie Kongresu Filmu 
Naukowego, który odbył się przed dwoma laty w Wiedniu 


możliwościami, jak filmowanie 
organów _ wewnętrznych—pluc, 
żołądka a nawet serem, bea ko” 
nieczności stosowania” zabiegu 
chirurgicznego, a jedynie ko- 
rzystając z pomocy sond z 
urządzeniem optycznym 1 
oświetlającym. 
Zademonstrowaliśmy podczas 
kongresu kilka tllmów zreali- 
zowanych przez polską kine- 
matogratię  popularno-nanko- 
wą. Zostały one dobrze przy- 
jęte przez klikusetosobową wi- 
downię złożoną z naukówców 
I filmowców. Wysoko: oceniono 
mp. „Rozwój zarodka ptaka” 
reżysera K. Marczaka, zreali- 
zowźny przeze mnie film 0 


orientacji przestrzennej owa- 
gów pt. „Jest taka osa'* — Bel- 
zówie zamówili na światową 
wystawę w Brukseli w 1953 ro- 
ku (o ftllmie tym pisaliśmy w 
n-rze 40 z br. — Red.). 

Przyjemnym wydarzeniem dla 
mnie jako delegata Polski było 
nadanie przez kongres czlon- 
kowstwa honorowego AICS 
przedstawiciełowi Filmu _Pol- 
skiego w Paryżu Janowi Kora- 
goldowi, jednemu z założycieli 
tego stowarzyszenia, 

Ustalono, że następny kon- 
gres odbędzie się w przysz- 
łym roku w Moskwie. 


roamawiał (re) 


Polska Federacja Amatorskich .Klubów Filmowych 


Relację z Kongresu UNICA 
zacznijmy od kilku słów in- 
formacji o realizatorskim ru- 
chu filmowym w Polsce. W 
chwili obecnej mamy około 
trzydziestu amatorskich kłu- 
bów filmowych zrzeszających 
klika tysięcy filmowców-ama- 
torów. Istniejąca u nas od ro- 
ku wspólna organizacja wszy- 
stkich klubów, mianowicie Fe- 
deracja Ametorskich Klubów 
Filmowych jest analogiczna 
do tego typu organizacji w 
innych  kraja: Współpraca 
międzynarodowa wszystkich 
federacji krajowych poza bez- 
pośrednimi kontaktami odby- 
wa się głównie za pośredni- 
<twem powstalej przed dwu- 
dziestu laty organizacji zwa- 
nej UNICA (Union Internatio- 
nale du Cinćma d'Amateur). 

XVI Kongres i XIX Między- 
narodowy konkurs UNICA, 
który odbył się we wrześniu w 
Rzymie, był ważnym punktem 
rozwojowym połskiego filmo- 
wego ruchu amatorskiego. Na 
porządku dziennym pierwsze- 
go dnia obrad Kongresu zo- 
Stał postawiony nasz wniosek 
© przyjęcie Polski w poczet 
czonków UNICA. Można _bez 
przesady powiedzieć, że. „Spra- 
wa polska" stała się głównym 
punktem posiedzenia. Wielkie 
zainteresowanie rozwojem mio- 
dej, nowopowstalej federacji 
polskiej 1 życzliwość dla pol- 
skiego ruchu tllmowego — 
wyraziła się pelnym poparciem 
naszego wniosku. Połska Fe- 
deracja Amatorskich Klubów 
Filmowych zostala jednomyśl- 
nie przyjęta, jako dwudziesta 
czwarta reprezentacja narodo- 
wia, w poczet członków UNI- 
CA. Wpłynie to niewątpliwie 
korzystnie na nawiązanie ko- 
leżeńskiej współpracy i wy- 
miany filmów oraz doświad- 
czeń z fllmowcami innych kra- 
jów. 

Warto przy okazji zdradzić 
małą tajemnicę. W chwili o- 
becnej prowadzone są rozmo- 
Wy_na temat zorganizowania 
Jednego z następnych kongre- 
sów i konkursów UNICA w 
Polsce. 


członkiem UNICA 


Deleguci polskiej Federacji Amatorskich Klubów Filmowych 
N. Boronowski 1 red. L. Mokrzycki (pierwsi od lewej) na 
kongresie UNICA w Rzymie w otoczeniu przedstawicieli NRF, 
Austrii i obecnego prezydenta UNICA H. Debois (z prawej) 


TROCHĘ INFORMACJI 
© KONKURSIE 


Odbywający się jednocześnie 
z Kongresem — XIX Między- 
narodowy konkurs na najle- 
pszy amatorski film świąta w 
roku 1957 zgromadził 72 filmy 
z 19 państw. Filmy kłasyfiko- 
wane były w trzech katego- 
riach: filmy fabularne, doku- 
mentalne i rodzajowe. E 

W grupie filmów  fabular- 
nych pierwsze miejsce uzyskał 
film belgijski „Kruispunkt*, 
drugie — film włoski „Marco 
del mare* i trzecie — film an- 
gielski „Sakura*, 

Wśród filmów dokumental- 
nych uplasowano: 1) „Hibrys* 
(Hiszpania), 2) „City o£ wiax* 
— (Południowa Afryka), 3) 
„Ekorn-mor* (Norwegia). 

W grupie filmów  rodzajo- 
wych kolejne miejsca zdobyły: 
1) „La crayate« (Francja), Z) 
„The  Life* (Norwegia), 3) 
„Fun and Fantasy* (Anglia), 

W łącznej klasyfikacji naro- 
dowej najlepsze rezultaty uzy- 
skały: 1. Belgta, 2. Hiszpania, 
3. Francja, 4. Anglia, 5. Wło- 
chy. 


Polska, która reprezentowa- 
na była czterema najlepszymi 
filmami z ostatniego konkursu 
krajowego, zajęla w ogólnej 
klasyfikacji zespołowej dalekie 
czternaste miejsce. Pozycję tę 
zdobyły: „Spojrzenia t „Slep- 
cy" (tlmy fabularne), repor- 
taż dokumentalny „Boże Ciało 
na Kurpiach* i film rodzajó- 
wy „Morze, 

Jak widać z wyników, trud- 
no mówić tu o sukcesach w 
tej międzynarodowej konku- 
rencji. Dzieli nas bowiem od 
filmowców zagranicznych Gu- 
ża przepaść w zakresie tech- 
niki filmowej. Wiele również 
pracy muszą poświęcić nazi 
filmowcy-amatorzy . poprawie 
warsztatu filmowego. Niemniej 
udział nasz w kongresie 1 
konkursie w Rzymie należy o- 
cenić dodatnio, ponieważ jest 
to wreszcie dlugo oczekiwa- 
my przez naszych filmowców 
pięcwszy krok ma arenie mię- . 
dzynarodowej. Tegoroczna kla: 
syfikacja indywidnama 1 zes- 
połowa stanie się dołną grani- 
cą, od której musimy piąć się 
z roku na rok w górę. 

LECH MOKRZYCKI 
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ilm „Siostry* zrealizowany 

według pierwszego tomu 

powieści Aleksego Tołstoja 
„Droga przez mękę*, należy do 
cyklu dzieł, którymi nasza kine- 
matografia  uczci _ czterdziestą 
rocznicę Rewolucji Październiko- 
wej. W tych dniach ukazał się 
ten panoramiczny i barwny film 
na ekranach kilku kin moskiew- 
skich i wzbudził olbrzymie za- 
interesowanie. Toteż z myślą o 
czytelnikach „Filmu* postanowi- 
łem porozmawiać z twórcą 
„Sióstr" — reżyserem Grzego- 
rzem Roszalem. 


Nie było jednak łatwo dotrzeć 
do Roszala, który zajęty realiza- 
cją dalszych części trylogii (film 
będzie miał jeszcze dwie serie) 
spędza całe dnie w atelier, pra- 
cując niemal bez wytchnienia. 


— Wiele lat mej pracy w fil- 
mie — opowiada reżyser, kiedy 
doszło wreszcie do spotkania — 
poświęciłem tematowi: inteligen- 
cja a rewolucja. Temat ten moż- 
na znaleźć w moich poprzednich 
filmach np. w, „Petersburskich 
CM w „Życiu dla nau- 
ki” . „Rodzinie _ Artamono- 
wyche. i w innych filmach. Zre- 
sztą nie ograniczałem się do: in- 
teligencji rosyjskiej. W filmach 
„Rodzina Oppenheimów* według 
Feuchtwangera czy na przykład 
w „Zorzy Paryża" — bohaterami 
jest inteligencja innych naro- 
dów. 


— To znaczy, że pana ostatni 
1ilm jest jakby podsumowaniem 
badań jednego zjawiska? 


— Tak. Ten film w najpełniej- 
szej formie porusza wspomniany 
temat. Rosyjska inteligencja idąc 
trudną drogą wewnętrznych 
walk i załamań, dzięki wyrze- 
czeniom i mimo załamań, coraz 
bardziej zrasta się z robotnikami, 
z całym narodem i odnajduje 
siebie wreszcie w społeczeństwie 
budującym socjalizm. W ten 
sposób widzę rozwiązanie tema- 
ty. 

— O ile wiem, to w pierwszej 
serii pokazuje pan Rosję przed- 
rewolucyjną. 


— w pierwszej części filmu 
akcja rozgrywa się w Petersbur- 
gu, niemal w przeddzień „stra- 
sznego dnia”, jak pisze w swej 
powieści Tołstoj. Miasto jak 
gdyby próbuje zagłuszyć swój 
niepokój. Płynie złoto, ludzie 
szaleją bez opamiętania, charak- 
tery wykolejają się w miłostkach 
bez uczuć. Jedni — jak poeta 
Biessonow — w jakimś panicz- 
nym lęku opiewają śmierć, a w 
życiu szukają zapomnienia w 
przypadkowych flirtach, inni— 
jak adwokat Smokownikow i 
otaczająca go grupa pogrążonych 
w ideowym bełkocie liberałów 
— niby czekają na rewolucję, ale 
widzą.w niej jedynie odskocznię 
dla własnej kariery, zaspokoje- 
nie osobistych ambicji. Służy 
temu  szermowanie górnolotny- 
mi słowami: wolność, równość, 


braterstwo, braterski Świat... Los 
c jednych i drugich jest tragiczny, 
ale zrozumiały: miażdżą ich ko- 
Ę ła historii 
A — Może pan zechce opowie-. 
dzieć o bohaterach in. EE p 
— Głównymi bohaterami pier- - 
wszej serii są: Dasza, Katia, Tie- 


legin i Roszczin. Wszyscy oni 


r szukają prawdy, jakiegoś wiel- 
» <4 kiego celu w życiu. Najłatwiej 

> cel ten znajdzie prostolinijna 

ż Dasza, silniejsza i bardziej ak- 


tywna od swej siostry Kati. Par- 
tnerami sióstr są: Tielegin i Ro- 


szczin. Pierwszy to człowiek bez- 
KORESPONDENCJA W ASNA pośredni i bliski ludziom pracy. 
Stosunkowo łatwo dojdzie do ce- 


; V 
SZĄ: 
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Oto bohaterki nowego filmu Grzegorza Roszala pt. „Siostry*: znana polskiej publiczności z filmu „Bunt kobiet" aktorka radziecka Rufina Nifontowa 
(x lewej) odtwarza postać Katli, zaś jej siostrę Daszę — gra utalentowana debiutantka Nina Wesołowska. Obie aktorki zdobyły najwyższe uznanie reżysera 


łu. Natomiast Roszczin, prawnik 
1 carski oficer, ma przed sobą 
daleką drogę życiową. W psy- 
chologicznym rysunku jest zbli- 
żony do postaci dekabrystów z 
1824 roku. Ale w filmie jest nie 
tylko. wątek społeczny. Osobiste 
dzieje bohaterów zajmują sporo 
miejsca i mają pomóc widzowi 
w lepszym zrozumieniu przeobra- 
żeń ludzkich. Uzupełnieniem o- 
brazu są postacie epizodyczne, U- 
stawione w ten sposób, by bar- 
dzo plastycznie uwypuklić tło, 
na którym działają pierwszopla- 
nowi bohaterowie. 


— Gdzie były robione zdjęcia 
do tego filmu? 


— W Moskwie, Leningradzie, 
na Krymie, na Kaukazie, na 
stepach, u podnóży gór... Praca 
była trudna i jestem pełen uz- 
nania dla moich współpracowni- 
ków. Zdjęcia robił doświadczo- 
ny operator Leonid Kosmatow, 
z którym współpracowałem już 
wiele razy. Według mnie po mi- 
strzowsku oddał on klimat epo- 
ki. Jest to wynik współpracy z 
Józefem Szpinelem, który bez 
zarzutu uporał się z trudnościa- 
mi, jakie nastręcza szeroki ekran. 
Osobne słowa uznania należą się 
autorowi muzyki, kompozytoro- 
wi Dymitrowi Kabalewskiemu. 
W tym filmie muzyka ma szcze- 
gólne zadanie... 


— Czy zechce pan w kilku sło- 
wach opowiedzieć o zespole ak- 
torskim? 

— W roli Kati występuje mo- 
ja ulubiona aktorka Rufina Ni- 
fontowa, znana i w Polsce z fil- 
mu „„Bunt kobiet". Rolę swą za- 
grała doprawdy wspaniale. Zre- 
sztą o jej talencie najlepiej 
świadczy fakt, że zaangażowano 
ją do jednego z najstarszych te- 


atrów moskiewskich, do „Małego 
"Teatru", gdzie obecnie odnosi o0l- 
brzymie sukcesy. Rolę Daszy od- 
twarza zaś studentka szkoły te- 
atralnej Nina Wesołowska. Wie 
pan jak ją znaleźliśmy? Po pro- 
Stu na ulicy. Tak, właśnie na u- 
licy. Ale potem trzeba było sto- 
czyć homeryckie boje, by szko- 
ła zgodziła się na jej pracę w 
filmie. 'W roli Tielegina wystę- 
puje Wadim Miedwiediew, któ- 
ry grał. w (filmach „Wieczór 
trzech króli* i „Katarzyna Woro- 
nina”, zaś Mikołaj Gricenko gra 
postać. Roszczina. Wprawdzie w 
pierwszej części nie ma on dużej 
roli, ale w następnych będzie 
już jedną z' pierwszoplanowych 
postaci. Obydwaj, moim zdaniem, 
doskońale się spisali. Muszę 
wspomnieć. również o dużym 
wkładzie aktorów grających po- 
Stacie epizodyczne. Tacy jak 
Szarchanow. w. roli Smokowni- 
kowa, czy Dawidow, który gra 
Biessonowa — bardzo dużo wnie- 
Śli do filmu. 

— Pana plany na najbliższą 
przyszłość? . 

— Jak najszybciej - skończyć 
następne dwie części i oddać je 
pod sąd widowni. To znaczy, że 
muszę pracować, pracować, pra- 
cować i jeszcze raz pracować. I 
na nic nie mam czasu. 

— Rozumiem i już dłużej nie 
przeszkadzam. I w imieniu pol- 
skich miłośników pana talentu 
i powieści Aleksego Tołstoja — 
życzę jak najlepszych wyników 
pracy i dalszych sukcesów pa- 
na nowych filmów. 

Rozmawiał 
ALEKSANDER BRAGIŃSKI 
Moskwa, w październiku 


SU 
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M. Dzierżawin i W. Marecka w scenie jednego : dawnych filmow Roszala 
pt. „Rodzina Artamonowych". zrealizowanego weGlug powieści M. Gorkiego 


Reżyser Grzegorz Roszal udziela przed kimerą wskązówek Hufinie Nifontowej 
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Jest w „Walizce snów" gwiazda, która łączy mlodzicńcze lata kinematografii włoskiej z jej dniem 


dzisiejszym. Tą gwiazdą jest nasza rodaczka fielena Makowska (ua 
h, niemych filmów oraz jego 
cła dolnym. Są to: Umberto Melnatl i młoda aktorka M. Pia Casilio, 


haterami filmu są: miłośnik i zbieracz 


górnym, pe prawej), Zaź bo- 
Oboje 
, zmana x filmu „Umberto Di 


PODRÓŻ W PRZESZŁOŚĆ 
WŁOSKIEGO FILMU 


amiętacie, ile bojów na łamach pra- 

sy i zebraniach dyskusyjnych trzeba 

było stoczyć, zanim idea stworzenia 

naszego Archiwum Filmowego stała 
się ciałem, zanim uzyskano kredyty, etaty, 
lokale, zanim zaczęło działać w Warszawie 
kino „Iluzjon*? 


6 


O tworzenie nowych i rozwój istniejących 
na świecie archiwów walczą filmowcy różną 
bronią. Niezawodni, jak zwykle, Włosi wpadli 
na równie prosty co genialny pomysł i — 
wychodząc z założenia, że przede wszystkim 
szewc nie powinien chodzić bez butów — 
szerzą i popularyzują ideę archiwów przy 


pomocy... filmu. A że nie brak im w niczym 
Świeżego kenceptu, czynią to w sposób sza- 
lenie zajmujący idowcipny, potrafią za jed- 
nym zamachem agitować, kształcić i wzru- 
szać. 

I tak dzięki poparciu archiwów (filmotek) 
w Rzymie i Mediolanie powstał jedyny: w 
swoim rodzaju film „Walizka snów" reży- 
serii Luigi Comenciniego. 

Co się w tej „Walizce* kryje? 


Jest w niej dramat pewnego starszego, za- 
bawnego i bardzo sympatycznego jegomościa, 
wielkiego miłośnika X Muzy, kolekcjonera 
dawnych arcydzieł sztuki filmowej. Dramat 
nie tylko dlatego, że zbieranie starych .fil- 
mów wymagało samozaparcia, a nawet wy- 
kradania skazanych na zagładę taśm, nie tyl- 
ko dlatego, że wskutek nieuwagi jego pomoc- 
nicy wybuchł pożar trawiąc bezcenne zbiory, 
a on sam został pociągnięty do odpowiedzial 
ności za zagrażanie bezpieczeństwu publicz- 
nemu, ale Brzegde wszystkim dlatego, że je- 
go mania, jego. pasja, jego zapał obijają się 
o mur niezrozumienia, że on sam wydaje się 
ludziom tak samo śmieszny, jak stare; nieme 
filmy, które zbiera i wyświetla na jakimś 
przedpotopowym projektorze-gruchocie. Wy- 
Świetlając stare filmy ów jegomość sam je 
komentuje nieporadnymi, łecz pełnymi zach- 
wytu dla dawnych dzieł słowami. 


Kiedy na jednym z pokazów zebrana mło- 
dzież pokłada się ze śmiechu oglądając na 
ekranie przesadną gestykulację gwiazd nie- 
mego filmu — stary archiwista ma łzy w 
oczach. . 


To właśnie was, którzy ryczycie ze śmie- 
chu na pokazach filmów archiwalnych w 
dyskusyjnych klubach fihnowych — mają 
na myśli autorzy „Walizki snów*. 


To o was jest mowa, którzy tłoczycie się 
do „Iluzjonu* na klasyczne „kryminały”, a 
skrzętnie omijacie każdy co trudniejszy film, 
bo nie chcecie zadać sobie trudu, by zrozu- 
mieć, na czym polega jego wartość. 


To was oskarża „Walizka snów*, bezmyślni 
urzędnicy Centrali Wynajmu Filmów, któ- 
rzy swego czasu oddaliście do przeróbki ma 
grzebienie ostatnie z kocie! kopii daw- 
nych polskich filmów. 

Szkoda, że „Walizka snów* mie powstałi 
wcześniej i nie zawędrowała do nas jeszcze 
przed dziesięciu łaty. Wtedy moglibyśmy sa- 
mi zdobyć się na zrealizowanie podobnego 
1ilmu w oparciu a polski materiał. 

Bo „Walizka snów* to mie tylko historia 
owego zbieracza, ale i antologia klasycznych 


3 rizztę: 
komitą tragiczkę Dase w jej jedy- 
nej filmowej roli. 

Jest w tym filmie jedna która łą- 


czy 
z jej dniem dzisiejszym — ukazując się na 
ekranie zarówno w starych filmach, jak i we 
współczesnych „Walizki snów”. Tą 
gwiazdą jest nasza rodączka Helena Makow- 
ska, jedna z najpopularniejszych aktorek 
włoskiego filmu niemego. Jej udział to nie 
tylko znakomity pomysł realizatorów, ale 
i sentymentalne, wzruszające wspomnienie 
dawnych lat kina. Ta konfrontacja dwu epok 
zwraca również uwagę na fakt, jak olbrzy- 
mią rolę spełnia fiłm przekazując potomności 
niefałszowany wizerunek: swego czasu, obraz 
ówczesnych upodobań, obyczajów, kultury. 


Dlatego też „Walizkę snów" każdy powi- 
nien zobaczyć. W niejednym z widzów wzbu- 
dzi ona smak i zainteresowanie przeszłością 
kina, jest najlepszym plakatem werbunko- 
wym do dyskusyjnych klubów filmowych. 

A gdy naszemu Archiwum Filmowemu 
grozić będą kiedykolwiek kłopoty organiza- 
cyjno - finansowe, jego dyrektor udając się 
do odpowiednich czynników i władz celem 
pokonania trudności powinien brać ze sobą 
zawsze „Walizkę snów". 


ZBIGNIEW .PITERA 


0 PAMIĘTNIK 


oj MAJORA 
THOMPSONA 


ŚMIESZNY 


NARÓD 
CI 
FRANCUZI 


rancuzi widziani oczyma Anglika — to 

od pięćdziesięciu bodaj lat ułubiony 

temat music-hallów czy kabaretów, za- 
równo angielskich, jak i francuskich, po- 
dobnie jak Anglicy widziani oczyma Francu- 
za. Tematy to zresztą równie często wyko- 
rzystywane przez francuskich i angielskich 
karykaturzystów, felietonistów, autorów. ku- 
pletów itd. Nic więc dziwnego, że i filmo- 
wiec sięgnął po nie. 

'Na podstawie zbiorku felietonów Pierre'a 
Daninosa, drukowanych w swoim czasie w 
„Le Figaro”, i wydanych później w książ- 
ce — reżyser Preston Sturges zrealizował 
film pt. „Pamiętnik majora Thompsona". Jest 
to — mimo wplecionych w treść filmu 
liczpych (naciąganych i naiwnych) konflik- 
tów małżeńskich angielsko-francuskiej pary 
— pozbawiona dramaturgii narracja. A! 
major Thompson pisze książkę o Francuzach, 
tak jak om ich widzi, i treść tej książki dyk- 
towana przez majora maszynistce — stanowi 
zasadniczy temat filmu. Po prostu opowiada- 
nie, ilustrowane „żywymi obrazami”, które 
odznaczają się wielką... statycznością. 

Ani sympatyczna Martine Carol jako fran- 
cuską żona, ani utalentowany Jack Bucha- 
nan jako angielski mąż nie mają wielkiego 
poła do popisu. Ma je tylko Nóel-Nóel od- 


Dla francuskiego widza mogło być jeszcze 
to i owo zabawne: np. okropny akcent An- 
glika, mówiącego po francusku. Ale film zo- 
stał zdubbingowany, podłożono połskie dia- 
logi i oczywiście efekt przepadł. Cóż można 
było zrobić innego? Dać napisy? Cały ekran 
musiałby być pokryty napisami i na obraz 
zabrakłoby miejsca, jako że „Pamiętnik ma- 
jora Thompsona* ma tyle tekstu, co dziesięć 
normalnych filmów. Było oczywiście i inne 
wyjście: nie kupować w ogóle filmu. Nikt 
jednak na to nie wpadł. 


Debbing wypadł śle. Reżyser dubbingu Jerzy 
Twardowski popełnił jedza tylko błąd, ale fatalny. 
Towierzył rolę Jacka Buchanana Władysławowi 
Krasnowieckiemu. Ten utalentowany aktor, © do- 
skanalej dykcji, który no. przed mikrofonem Pol- 
skiego Radia stworzył kilka wspaniałych postaci 
w słuchowiskach — wyjątkowo wprost był głosem 
„poza” osobą rwego angielskiego kolegi z ekrzna. 
Po prostu nie trafiał, ponieważ dysponuje zupeł- 
nie innymi warunkami niż Buchanan. 


-Jest te szczególnie denerwujące w jego dialogach 


z Danutą Szaflarską, która znów doskonałe trafiała 
głosowo w rolę odtwarzaną przez Martine Carol. 
Iuteepretacja Szafiarskiej pozwalałaby zapomnieć 
© dubdiupu, ale Szaflarskiej było mało i zawsze 
zresztą — w dialogu z Krasnowieckim. 
NAóci-Nóel mial dobrze dobranego dublerz gło- 
sowęgo — Henryka Szletyńskiego. Reżyser dubbin- 
gu trafnie obsadził również Andrzeja Boguckiego 
(dyrektor domu wydawniczego) 4 innych, ale to nić 
nie pemoglo. Jakże wielką radość sprawił wszyst- 
kim wrogom dubbingu! Film mogą uratować tylko 
nasze laboratoria. Możę znów zrobią takie kopie 
masowe, że miki slowa nie zrozumie? 


CZESŁAW MICHALSKI 


Martine Caroł | Jack Buchanan jako państwo Thompsonowie — francusko-angielska para małżeńska 


Jedra z roadzialów sayrycznej książki majora Thompsona nosi tytuł „Francuz kierownicą”. 3 
bicmy komik Noei-Noel (na prawo) demonstruje 'wiaśnie jak się zachowują jego reacy jako nawo) 
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4 Przez plaski pustyni Kara-Kum przedziera się garstka ludzi — żołnierzy  łołnierskini mogiłami. Żołnierze Rewolucji dążą w kierunku morskiego 
rozbitego oddziału rewolucyjnego. Brak już jest wody | żywności. Marsz wybrzeża, gdzie Ją już od pewnego czasu oddziały „czerwonych* 
wymaga nadludzkich wprost wysiłków, toteż droga oddziału znaczona jest Nadzieja osiągnięcia celu i energia dowódcy podtrzymują ludzi na duchu. 


czasie tegorocznego Przeglądu Filmów Ra- 
dzieckich wchodzi na nasze ekrany kolorowy 
obraz produkcji „Mosfilmu* — „Czterdziesty 
pierwszy*. Film ten jest debiutem młodego 


KME Z YZEEE: 


Ki 
reżysera Grzegorza Czuchraja. 5 ro 
Na ostatnim festiwalu w Cannes — „Czterdziesty nie. A 


pierwsży* odniósł duży sukces. Został przychylnie oce- 
niony zarówno przez publiczność, jak i przez surową 
krytykę. Wymieniano go nawet niejednokrotnie jako 
głównego pretendenta do Grand Prix. 

Jury festiwalu przyznało filmowi „Czterdziesty pier- 
wszy” nagrodę za scenariusz: Jego autorem jest G. Koł- 
tunow, który dokonał adaptacji noweli Borysa Ławrie- 
niewa pod tym samym tytułem. Pierwszą filmową 
adaptację tego utworu zrealizował zaś jeszcze w latach 
kinematografii niemej (1927 rok) reżyser J. Protazanow. 

Swój duży sukces międzynarodowy w Cannes zaw- 
dzięcza film pt. „Czterdziesty pierwszy* zarówno war- 
tościowemu scenariuszowi, jak i dobrej reżyserii, oraz 
świetnej oprawie zdjęciowej, której autorem jest wy- 
bitny operator radziecki S. Urusiewski. 

Doskonały zespół aktorski stanowią: młoda debiu- 
tantka Izolda Izwicka w roli Mariutki, Oleg Striże- 
now jako białogwardyjski porucznik (polscy widzowie 
pamiętają tego aktora z filmu „Szerszeń”) oraz Miko- 
łaj Kriuczkow odtwarzający postać komisarza Jewsiu- 
kowa. 

Akcja filmu rozgrywa się w latach dwudziestych, 
w czasie wojny domowej w Turkiestanie. Recenzję 
nCzterdziestego pierwszego" zamieściliśmy w n-rze 24 
„Filmu z br. Obecnie reprodukujemy kilka zdjęć i po- 


2 Pewnego dnia następuje spotkanie z Kolumną bialogwardzistów. Komisarz Jewsiukow 
wydaje rozkaz trriSzŚY Atak udaje się. Czerwonogwardziści zdobywają żywność i wiel- 
dajemy pokrótce treś tego filmu. błądy. Biorą również do lewoli dowódcę nieprzyjacielskiego oddziału, „białego* oficera — 


Goworochą-Otroka. Jego postać odtwarza na ekranie Olez Striżenow (na zdjęciu — w środku) 
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ił mad jeńcem zostaje 


— komisarz poleca Mariutce 1 


Milki narasta. IAylia saliosca ma besiudnaj wyspie mal się skończyć. 
wiązanie następuje tego dnia, żaba aeg, nerek 


nik Goworoch-Otrok rozpoznaje 


ona młodej 


powierzi dziewczynie Mariutce (tzolda Iz 
t'ona prawdziwą dumą oddziału, Słynie jako znakomity 
karabinu czterdziestu błałogwardzistów. Gdy oddział dociera w końcu nad brzeg 
dwóm żołnierzom odstawienie jeńca do sztabu 


strzelec. 


się łódź u białogwardzistami. 
h. Daje im sygnaly i biegnie im na spotk: 
Mariutka miala przecież pilnować jeńca I doprowadzić Fo do srtabu „czerwonych” 


KS DAS 


4 Sztorm przewraca łódź, na której płyną. Tylko Marłutce 1 porucznikowi udaje się 

uratować. Dostają slę oboje na bezludną wyspę. Ta Mariutka pielęgnuje chorego 
olicera i między młodymi nawiazuje się nić sympałii, która przeradza się w milość, 
mimo iż on jest arystokratą, a ona prostą dziewczyną, która nienawidzi jezo Świata 


Ą . 
Wd 


jeka). 
Położyla ze 


Posiawiona w obliczu decyzji, w sytuacji na miarę antycznej tragedii — Mariutka 
strzela do swego ukochanego. W czasie owej pamiętnej walki na pustyni — Ma- 
riutka chybila strzelając do białogwardyjskiego oficera, leraz jednak trafia. Zabija 
„czterdziesteo pierwszego" wroga, choć jednocześnie jest to strzał we wlasne kerce 


Trasicne © 


PRÓBA FILMOGRAFII RADZIECKIEJ 


od firmą Centralne- 
go Archiwum Filmo- 
wego wyszła w tym 
ku obszerna praca Je- 
tzego Płażewskiego „Fil- 
mowcy radzieccy i ich do- 


robek — 559 sylwetek 
twórczych*. Zanim powiem 
parę słów . o  lzaletach 


i niedostatkach wydaw- 


nictwa — nieco uwag o0- 
gólnych. Ę 
Nasza znajomość kine- 


matografii radzieckiej jest 
słaba. Okres przedwojenny 
nie ułatwiał poznania do- 
'obku filmowego sąsiadów, 
1 powojenne lakiernictwo 
>rzekreślało możliwości 0- 
jektywnych i rzeczowych 
adań. Wtedy kiedy trze- 
a tylko chwalić — tru- 
ino pracować z: naukową 
trością i sprawiedliwoś- 


Stąd zapewne i brak w 
Polsce, nie tylko zresztą 
w Polsce, normalnej fil- 
mografii” potrzebnej do pra- 
cy naukowej. Należy więc 
wyrazić Jerzemu Płażew- 
Skiemu uznanie za jego 
wysiłek, za _ poświęcenie 
czasu na żmudną pracę 
szperacza. 


Podstawową zaletą pracy 
Płażewskiego jest więc wy- 
pełnienie poważnej luki w 
naszym piśmiennictwię fil- 
mowym, otworzenie dróg 
do dalszego już pełniejsze- 
Bo i bardziej udokumento- 
warego opisu historyczne- 
go radzieckiej sztuki filmo- 
wej i twórczości radzięc- 
kich filmowców. 


Oczywiście i przeciętne- 
mu, nie związanemu z 
warsztatem _ naukowym 


czytelnikowi, książka Pła- 
żewskiego może oddać u- 
sługi. Poznaje go bowiem 
z sylwetkami radzieckich 
twórców, z filmami odesz- 
łymi w przeszłość, ka- 
zuje nie znany wielu roz- 
mach kinematografii socja- 
listycznej w ubiegłych la- 
tach. 


Podkreślenie pozycji wy- 
świetlanych w Polsce (szko- 
da, że bez podania dat) 
wskazuje, jak dalece izolo- 
wano przed wojną nasze. 
społeczeństwo od radziec- 
wiej sztuki filmowej, wów- 
czas przeżywającej swoje 
wielkie dni. 

Na pracy Płażewskiego 
widać i pośpiech, i często 
brak poważniejszej doku- 
mentacji. We wstępie np. 
czytamy, że „spisem ob- 


jętych zostało 559 najwy- 
bitniejszych . twórców”... 
To zobowiązuje wobec czy- 
telnika, który mając taką 
ocene autora, chciałby zo- 
rientować się w sensie fil- 
mograficzno - _ Życioryso- 
wym, ezemu to cytowany 
przez Płażewskiego twórca 
zaliczony ' został do tak 
zacnego grona. 

Odnajduje — powiedzmy 
—B. Askarowa. Czyta przy 
jego nazwisku tytuł filmu: 
„Złoty krzak” (1931). Szu- 
kamy wobec tego w alfa- 
betycznym spisie filmów i 
znajduje taki zapis: 

„Złoty krzak” — „Zołotoj 
kust”, Askarow B. 


Przyznajemy, że jak na 
jednego z  najwybitniej- 
szych — to trochę mało. 
Powtarzanie wielokrotnie 


takich zapisów budzi po- 
dejrzenie czytelnika, że to 
po prostu zwykły, staty- 
styczny spis nazwisk lu- 
dzi, którzy mieli kiedykol- 
wiek coś wspólnego z rea- 
lizacją filmów, ale nie spis 
najwybitniejszych. 

Z drobniejszych spraw 
warto zwrócić uwagę na 
nie zawsze trafne operó- 
wanie tytułami. I tak wy- 
świetlany u nas film pt. 
„Osiołek Magdany” - figu- 
ruje w spisie — zarówno 
w spisie realizatorów, jak 
i filmów jako „Łurdża Ma- 
gdany”. 

Wszystkie te krytyczne 
uwagi nie zmieniają oczy- 
wiścje zasadniczego prze- 
konania o potrzebie tego 
typu wydawnictwa. 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


miała wyśmienity hu- 


Łódź eh mały przybczeżny rekomesans ma wodach Horsundu. Zdjęcie z wyspy Spitsbergen Temperatura trzymała się koło 
+ pobyta polskiej zpdycji ma naskowej przeprowadzającej badania w ramach Międzynarodowego Roku Geofizycznego zera. Ciemną grań otuliła chmu- 


Z KAMERĄ || || 252 
POZA Bóóój POLARNYM a 


Prof. Kosiba wykazuje dużo x 
zrozumienia dla mojej pracy. Je. wa „się _ stacją 
stem jego gościem. W małej Profesorowi 
„Gazdówce" złożonej z siedmiu Ę 
Ramiotów i wiełu instrumentów Warzecha. Młodzi 
haukowych — on jes: gespoda- = 

d 


Białe plateau jednego z_licz- 
mych lodowców na Spitsberge- 
mie. Pisząc te słowa mam dziw- 
me uczucie. Ogromna płyta lo- 
dowa, na niej siedem lilipucich 
namiocików i my w nich spły- 
wamy do oceanu. Centymetr po 


gląda- zabawnie, jak wojenny 
weteran z kulą u nogi. 
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zdjęcia, ale i świeże mięso fok 
lub kaczki edredonowej. 
Wyprawa się kończy w przysz- 
łym roku. Obecnie zostaje nie- 
wiele już czasu. Minione jednak 
miesiące przyniosły gruntowne 
doświadczenia polarne. Jakie są 
wnioski? Przede wszystkim do- 
tyczą aparatury, ubioru, spraw 
ludzkich. Kamera musi być lek- 
ka, portatywna, gotowa każdej 
/ chwili do strzału Arriflex jest 
za ciężki, akumulator i kabel 
wręcz. nieznośny. Ę * | 
Poważnie można myśleć tyikoo | Sro k 
j aparaturze 16 mm. Kamera musi 7 
7 być każdej chwili przy filmowcu 
ex wykutej w lodzie złębakiej stedmi jak przysłowiowy pies u nogi. z jskich naukowców mdaje się w głąb wyk 
Pracowano w tej wykutej Przysęgatem: ole owidaieć ||| Swsre je się w klsk_wstes 
jo każdego dnia, że w ciągu bie- 
żącej zimy sprawę powiększenia 
wąskiej taśmy na format nor- 
malny doprowadzę do końca. Fil- 
try używać można tylko niekle- 
jane, nawet wratenowskie roz- 
leciały się po paru tygodniach. 
Ubiory! Dostarczone przez PAN , 
były żle przygotowane. Używając 
tego określenia jestem bardzo 
powściągliwy. Męczyły nas naj- 
bardziej spodnie — puchowe by- 
ły za ciepłe w czasie marszu, ga- 
bardynowe za zimne w czasie 
dlugich oczekiwań. Przemyślałem 
już model rozwiązujący trudnc- 
ści. Spodnie puchowe. powinny 
być rczpinane wzdłuż obu noga- 
wic do samego końca, obszerne 
z łatwo wkładane bez rozsznuro- 
wywania butów. W ten sposób 
będą się nadawały do szybkiego 
i łatwego wkładania na czas o- 
czekiwań i zdejmowania przed 


| 


AWIIA IU 
a 
tani 


$ę musiał chyba sam to zro- 


ALEKSANDER W XI TOMIE „HISTORI 
sam Mickiewicz urodził się 'CHMATOWICZ i sj 
RZ Toa roku w Zaoału e m RRNACZ SZTUKI FILMOWEJ 
pod Nowogródkiem. dlatego „I rót mł 'ka drie- 
ia» (eż mocil imię Adam. Po co ja GE Tr 


to piszę? Zabijcie mnie, nie Według mnie bohaterką ..Po- Nas; roallzatorzy, zrażeni per- 
wiem. Miałem mówić o filmie, wrotu taty" powinna się stać manentnie nieżycziiwym sło 
ale nigdy nie było mi taktrud- pierś mamy (na zdjęciu obok), cynkiem krytyki do lch twór- 
no. W obliczu „Powrotu taty" bowiem stanowi ona punkt czości, zaprzestali produkcji 
godniejsze ode mnie płóra wyjścia dramatu. Od niej to rymów. „Powrotu taty" wpra- 
Okazały się genzian: Cóż do- oderwane dzieci przeżywają wdzię nie widziałem. zle z cz. 
piero ja! Mój Boże! Po raz pierwszy — po eiseR- rom naukowym obiektywiz- 


przeciwieństwa klasowe (na mg w, Zita miesa 
JERZY PŁAŻEWSKI — zdjęciu poniżej) i choć do niej w" swych pracach, z których 
W PRZEGLĄDZIE cjeż ju; mie na dlugo. Wzory, PISZAC AC A A siężkę korryztałem 
KULTURALNYM* kinematogratii_ radzieckiej 6-- pojbiej © ka amaogn agi dacja 
; raz gp ykład o szlachetnych odbiła się ujemnie na dal 
bardzo dobra 1 gra aktorów niem się za uchem. A to juz Lubię Kanta, aliści nie lu- zbójców wskażą Im drogę na Szyejy gzjęjac, Dawej SzŁGki 
bardzo dobra. Na ogół wszyst- coś bardzo ładnego i wzru- bię kantów. Ha, trudno! C'est łono proletariatu (zdjęcie łona Ę 
ko jest bardzo, bardzo dobre. szającego. la wie! Gdyby dopuszczono powyżej). CLAPSUS II 
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Satelita na ekranie 


Wystrzelenie pierwszego sztu- 
cznego satelity Ziemi zostanie u- 
wiecznione na taśmie filmowej. 
Ministerstwo kultury ZSRR rea- 
lizuje krótkometrażowy film po- 
święcony temu wydarzeniu. 

W ciągu listopada. br. zostanie 
też ukończony specjalny film o 
najnowszych osiągnięciach ra- 
dzięckiej nauki i techniki, które 
pozwoliły na skonstruowanie 
sztucznego satelity i które w 


niedalekiej przyszłości dadzą 
możliwość zrealizowania lotów 
międzyplanetarnych. 


Dokonywane są obecnie rów- 
nież zdjęcia do kolorowego fil- 
mu popularno - naukowego pt. 
„Droga do gwiazd*. Tematem te- 
go filmu będą prace wybitnego 
naukowca K. E. Ciołkowskiego, 
specjalisty w dziedzinie lotów 
stratosferycznych i międzyplane- 
tarnych. 


Niezapomniane lata 


Pod takim tytułem znany reży- 
ser - dokumentalista radziecki 
1. Kopalin zrealizował pełnome- 
trażowy film dokumentalny o 
wielkich dniach Rewolucji Paź- 
dziernikowej. Autorami scenariu- 
sza i komentarza są: B. Agapow 
i 1. Gorelik. 

— Film ten — opowiada Ko- 
palin w rozmowie z naszym ko- 
respondentem — 'w całości zrea- 
lizowany z oryginalnych zdjęć, 
ukaże widzom mało znane i na- 
wet pewne zupełnie nie znane 
fakty z owego okresu. Poza tym 
w filmie są zdjęcia z konferencji 
genewskiej, na której po raz 
pierwszy na forum międzynaro- 


dowym wystąpili przedstawiciele 


Związku Radzieckiego: Worow- 
skij, Cziczerin i Litwinow. Są 
tam również zdjęcia z okresu 
wojny domowej, sceny, w któ- 
rych 'widz zobaczy wybitnych do- 
wódców Czerwonej Armii, jax 
Frunze, Czapajew, Woroszyłów, 
Budionnyj i inn. iBędą również 
w tym filmie obrazy ż walk in- 
terwencyjnych, będzie desant an- 
gielskich wojsk w Archangiel- 
sku, okupacja amerykańska i ja- 
pońska radzieckich ziem Dale- 
kiego Wschodu, oblężenie Kij: 
wa przez wojska niemieckie i 
wiele, wiele innych. 

Film został zrealizowany przez 
Centralną  Wytwórnię Filmów 
Dokumentalnych w Moskwie. 


Jedyny, który uciekł 


Wszyscy lotnicy angielscy, któ- 
rzy w czasie ostatniej wojny: do- 
stali się do niewoli niemieckiej 
i zdołali później zbiec z obozów 
jenieckich — otrzymali zapro- 
szenia na uroczystą londyńską 
premierę filmu „Jedyny, który 
uciekł* („The Only One That 
Got Away"), zrealizowanego o0- 
statnio w wytwórni Ranka. Film 
jest historią ucieczki z angiel- 
skiego cbozu jeńców "wojennych 
jedynego niemieckiego pilo- 
ta. Uciekali wprawdzie Niemcy 
z angielskich obozów, ale — jak 


© Najpopularniejszą „oecnie książ- 
ką w USA (do sierpnia br. — pięć 
wydań w olbrzymim nakładzie) jest 
powieść pt. „On The Beach" (..Na 
piaży”) Neville'a Shute'a. Prawa Sfil- 
mowania tej powieści kupił za 100.000 
dolarów znany producent 1 reżyser 
Staniey Krammer, który zapowiada 
wielką sensację. Tematem książki 
Shute'a są przygody kilku mężczyzn 
( kobiet, którzy — jedyni na kuii 
ziemskiej — ocaleli po światowej woj- 
nie atomowej dzięki temu, iż znaj- 
dowali się w łodzi podwodnej na 
dnie oceanu. 


© Holywoodzkie wytwórnie coraz 

większą wagę przywiązują do pro- 
dukcji filmów dla telewizji. Wytwór- 
nia „Warner Bros* przeznaczyla na 
produkcję takich filmów w roku 
1958 — 15 milionów dolarów. 


© Bourvil, charakterystyczny aktor 
tvancuski, którego ot śmy ostat- 
nio w filmie „Czarny rynek w Pa- 
ryżu* Autant- odtwarza rolę 
Thenardiera w najnowszej wersji 
„Nędzników” J. -P. Le Chdnois. Na- 
stępnie Bourvil wystąpi jako partner 
Michele Morgan w fllmie Cayatte'a 
„Noc 1 dzień”. 


LONDYN WZYWA BIEGUN PÓŁNOCNY 


Ona — agentka brytyjskiego wywiadu i on — oficer niemieckiego kontrwywiadu spotkali się przypadkowo w Hi: 
panii, nic bliższego o sobie oczywiście nie wiedząc. Los zetk nął 


Irugiej wojny śwfatowej. 


podczas di 
wzywa Biegun Północny”, 


teh znowu w okupowanej przez Niemców Hołandiś 
Dramatyczne dzieje tej pary opowiada film reżyserii Duilio Colettiego „Londyn 


W roli agentki występuje Dawn Addams (partnerka Chaplina w fflmie „Król w Nowym Jorku”) a postać niemieckie- 


ge oficera odtwarza papułarny aktor zachodnianiemieeki 


w jednej ze scen filmu. 
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Curd Jirzens. Na zdjęciu: Dawn Addams | Curd Jfrgens 


twierdzą Anglicy — tylko jed- 
nemu lłotnikowi udał się ten wy- 
czyn. Nazywał' on się Franz von 
Werra. 

Rolę lotnika gra Hardy Krii- 
ger, znany aktor zachodnionie- 
miecki, który w czasie wojny 
służył w hitlerowskiej piechocie, 
był w angielskiej niewoli i pod 
koniec -wojny.. uciekł z obozu. 
Obecny na premierze swego fil- 
mu Kriiger spotkał się z kilkuset 
angielskimi weteranami ostatniej 
wojny, którzy zbiegli z niemiec- 
kich obozów. 


© Yves Ciampi, twórca filmu „.Bo- 
haterowie są zmęczeni* rozpoczyna 
realizację nowego filmu pt. „C'est 
4 Iaube" (..O świcie”). Zdjęcia wkrót- 
ce nakręcane będą w Hamburgu. 
Jedną z czołowych ról męskich obej- 
mie Curd Jiirgens. 

© Martine_Garol będzie odtwarzała 
rolę Katarzyny II w filmie historycz- 
nym reżyserii Christiana Jaque'a o 
młodości rosyjskiej carycy. 

© Jean Marais wystąpi w filmie 
„Tragedia paryska” jako starszy pan, 
© Tydzień Filmu Radzieckiego w 
Austrii odbędzie się w połowie grud- 
nia br. Wyświetlanych będzie pięć 
1imów produkcji radzieckiej, w tym 
„Konik polny", jako czołowy film 
tej imprezy, kę 
© Horst Hichler, mąż Marit Scheli, 
założył wraz z producentem Carlem 
Szokolliem | scenarzystą Uibrichem 
własną wytwórnię filmową w Mona- 
chium, 

© Swietny narciarz austriacki, 
mistrz olimpijski Toni Satler, okazał 
się także doskonałym śpiewakiem. 
Wystąpi on w filmie pt. „Kawałek 
nieba” realizowanym w Niemczech 
zachodnich. 


„Pożegnanie 
i Sara Bernhardt 


Zdjęcia do filmu według E. 
Hemingwaya „Pożegnanie z bro- 
nią" („A Farewell To Arms") 
realizowanego we Włoszech przez 
amerykańskiego producenta Da- 
vida O. Selznicka i reżysera 
Charlesa Vidora — zostały wre- 
szcie po pięciu mięsiącach za- 
kończone. Realizatorzy wrócili 
już do Stanów Zjednoczonych i 
pracują obecnie nad montażem 
filmu. yć 
- O „Pożegnaniu z bronią" pisa- 
liśmy niedawno. Przypominamy 
więc tylko, że główne role w tym 
filmie grają: Rock Hudson i Jen- 
nifer Jones (żona producenta 
Selznicka). Występuje również w 
„Pożegnaniu z bronią* znakomi- 
ty Vittorio. De Sica oraz kilku 
ińnych aktorów włoskich. W sce- 
nąch  bątalistycznych nakręca- 
nych w Alpach brało udział po- 
nad 10.000 statystów. 

Jak *donosi nasz korespondent 
z Rzymu — wyświetlanie mate- 
riału zdjęciowego zakwalifikowa- 
nego przez reżysera do montażu 
— trwało blisko cztery godziny. 
Reżyser i producent zamierzają 
usunąć jednak. kilkaset metrów. 
taśmy. i osiągnąć w ten sposób 
mniej więcej trzygodzinny czas 
wyświetlania gotowego już fil 
mu. 

Nasz korespondent donosi rów- 
nież, iż producent David O. 
Selznick przed wyjazdem z Rzy- 
mu konferował z ffancuskim re- 
żyserem Rene Clementem w 
sprawie realizacji filmu biogra- 
ficznego o życiu i karierze wiel- 
kiej aktorki Sary Bernhardt. Je- 
żeli obaj filmowcy. dojdą do po- 
rozumienia — postać ertystki bę- 
dzie odtwarzać w filmie Jennifer 
Jones. 


zego się nie robi dla 
reklamy! 
Wytwórnia „Warner 
Bros", która ukończyła 
ostatnio nakręcony w 
Japonii kosztowny film pt. 
„Sayonara” młodego 1 utalen- 
towanego reżysera Joshua Lo- 
gana — zorganizowała dość 
niezwykłą imprezę. Ogłosiła 
wszem wobec, 14. odtwórczyni 
głównej roli w tym filmie — 
młoda i urocza aktorka Japoń- 
ska Miiko Taka będzie tego a 
tego dnia udzielać w ciągu 
dwudziestu czterech godzin 
wywiadów wszystkim dzienni- 
karzom z całego świata, któ- 
rzy zgłoszą się do wytwórni 
bądź osobiście, bądź też... na 
falach eteru. W tym celu z: 
instalowano w garderobie 


ORESPONDENCJA WŁASNA 


ktorki kilka aparatów telefo- 
nicznych, przyłączonych do 
specjalnych linii oraz mikro- 
ton silnej stacji krótkofalo- 
wej. Na kilka dni przed wy- 
znaczonym terminem — biuro 
wytwórni przyjmowało zglo- 
szenia i ustalało godziny 0s0- 
b:stych rozmów dziennikarzy 
w tym  dwudziestoczterogo- 
dzińnym wywiadzie „non 
stopt. 5 

Wasz korespondent nie 
śmiałby w oczy spojrzeć re- 
dakeji /„Filmu*, gdyby z ta- 
kiej okazji nie skorzystał. 
Toteż choć filmu jeszcze nie 
widziałem (wybaczcie więc, że 
nu razie nie o nim jesze: 
mie napiszę — fllm ten wej- 
dzie na ekrany w USA do- 
piero w czasie świąt Bożego 


kańskiego fllmu pozuje wraz x naszy! 
z Hollywoodu red. M. Gaszyńskim 


EZ SEE 
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Jeden z naji jezych 
jpopularnie| Ia 
filmu amerykańskie- 


Narodzenia) zamówiłem sobie 
rozmowę z japońską gwiazdę. 
Wyznaczono mi termin tej 
rozmowy na godzinę drugą w 
nocy! W Nowym Jorku była 
wtedy godzina piąta, w To- 
kilo — szósta, a w Warszawie? 

Mitko Taka już od dziesięciu 
godzin rozmawiała kolejno z 
dziennikarzami amerykański- 
mi, francuskimi, holenderskt- 
mt. niemieckimi, szwedzkimi 
kanadyjskimi, hinduskimi, ja- 
pońskimi, włoskimi, hiszpań- 
skimi 1 egipskimi — kiedy zja- 
wi? się u niej przedstawiciel 
polskiego tygodnika „Film" 
wyraziłem swe zdumienie, iż 
sktorka tak uroczo wygląda i 
jest tak wypoczęta, jak gdyby 
dopiero w tej chwili rozpoczy- 
nała swój  dwudziestocztero- 
godzinny dyżur reklamowy. 

— Ależ nie! — śmieje się pa- 
ni Miiko — bynajmniej nie za- 
zawdzięczam swego świeżego 
wyglądu jakiejś szczególnej 
odporności fizycznej. To tyl- 
ko siła woli... I to wcale nie 
Jest trudne, 

— 0 ile wiem, film „Sayo- 
nara" był zrealizowany cał- 
kowicie w Japonii. W jaki 
sposób otrzymała pani rolę w 
tym filmie? Czy pani jest 
ktorką i występuje pani na 
lednej ze scen japońskich? — 
pytam. 


ER 


-- Jestem wprawdzie aktor- 
ką, ale występuję w Stanach, 
bowiem mieszkam stale w 
Seattle. Kiedyś wybrałam się 
do krewnych w Japonii 1 tam 
właśnie zostałam zaangażowa: 
na do tego filmu. Prosty przy- 
padek, 

Rozmowę co chwila przery- 
wają telefony międzymiasto- 
we. Aktorka odpowiada na po- 
dobne pytania dziennikarzom 
ź Australii, z Indii i z Paki- 
stanu. Potem znów wywołuje 
ją przez radio ktoń z Kanady 
1 Miiko mówi do miicrofonu. 

Oczywiście w tych warun- 
kach nie ma mowy o czymś 
w rodzaju wywiadu. Zdaje się, 
że nikt zresztą poważnie o 
wywiadzie nie myśli. Ta cała 
historią — to przecież tylko 
reklama t nic więcej, Trzeba 
przyznać, że sprytna — nie 
ma co! 

Proszę panią Miiko o foto- 
grafię i autograf. Czy chciał- 
bym również pamiątkowe 
zdjęcie z, tej wizyty? 

— Bardzo chętnie — mówię. 

Jak reklama, to reklama -- 
myślę sobie. Reklamujmy się 
1 my. Wyciągam z kieszeni 
numer „Filmu* 1 próbuję w 
kilku słowach streścić japoń- 
skiej aktorce treść reportażu 
z realizacji filmu „Kapelusz 
pana Anatola". 

— Jesteśmy gotowi — mó- 
wię do fotoreportera wytwór- 
ni — prosimy o zdjęcie. Tyl- 
ko żeby było widać. co to za 
pismo czytamy! 


Jak reklama — to reklama, 
prawda Panie Redaktorze? 


Hollywood, w październiku 
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PROBLEMY XX WIEKU 


Dubbing i asekuracja 

Studio Opracowań Dialogo- 
wych ogłosiio niedawno na la: 
mach prasy wyjaśnienie, iż 
nie ponosi odpowiedzialności 
za jakość dubbingu w naszych 
kinach. Zły stan aparatury 
zmiekszialca dźwięk 1 niszczy 
walory opracowania, uniemoż- 
liwiając rozumienie dłalogów. 

Znając stan techniczny więk- 
szości polskich kinoteatrów — 
proponujemy powyższym ko- 
munikatem' uzupełniać napisy 
czołowe wszystkich dubbingo- 
wanych filmów. 

1 jeszcze jedno. Przy tej oka- 
xji, niezależnie od .opracowa- 
nia dubbingowego, warto chy- 
ba uzupełnić także filmy... na- 
plaami tlumaczącymi dialogi. 

Dodatkowy koszt niewielki, a 
sensu dużo. Bo oczywiścje pro- 
blem doprowadzenia do stanu 
należytego aparatury kinowej 
jest dla naszej techniki zbyt 
trudnym orzechem do zgryzie- 
nia. 

Czyżby więc nie było raiun- 
ku? 

A może obarczyć tą spra- 
wą następny Międzynarodowy 
Techniki Filmowej? 


Łatwo być prorokiem 


Omówione .obok wyjaśnienia 
Studia Opracowań  Dialogo- 
wych—były spowodowane prze- 
de wszystkim skandalem, jaki 
powstał w związku z: wyświe- 
tlaniem zdubbingowanego _fil- 
mu pt. „Czarna teczka”. Czyta- 
jąc je przypomniałem sobie re- 
cenzję tego filmu, którą napi- 
salem jeszcze przed wej- 
śclem „Czarnej teczki" na 
ekrany i którą „Film* zamie. 
ścil również przed premie: 
rą „Teczii* — w n-rze 32 z 
dnia 1i sierpnia br. Oto za- 
kończenie tej proroczej re- 
cenzji: 

„Na podstawie kopii filmu, 
którą ogłądałem w _ Studiu 
Opracowań Dialogowych, mogę 
z ręką na sercu napisać, że 
„Czarna teczka" jest jednym 
Z najlepiej dotychczas zdub- 
bingowanych u nas filmów. 
Widzowie jednak nie. bę 
mieć z tego: żadnej korzyści. 
Już kopia tego' samego filmu, 
którą oglądałem w kilka dni 
później na pokazie w pewnym 
klubie, była małym skanda- 
lem. Połowy dialogów bowiem 
nikt nie rozumiał. Łatwo so- 
bie wyobrazić, co będzie w ja- 
kimś małym kinie z kiepską 
aparaturą. W ogóle nikt nic 
nie zrozumie. Skandal będzie 
całkowity. Wszystko więc 
wskazuje na to, że najwięk- 
szymi brakoróbami są w tym 
wvpadku... kontrolerzy techni- 
cznej jakości produkowanych 
u nas kopii". 

CZESŁAW MICHALSKI 


Scena z filmu „Czarna teczka” 


FE 


w, 


RZEZ 


| 


NA JEDNĄ TAKĄ 


Bliska metra w biuście 
Na ekran ją wpuście! 
> 


Z. SZYDŁOWSKI 


" Ach, ci producenci... 


Pewien producent postanowił 
zrealizować film o słynnym 
francuskim aktorze flimowym 
nażwiskier Pierre Fresnay, 
który w roku przyszłym bę- 
dzie obchodził trzydziestolecie 
pracy w kinematografii. Rolę 
bohatera filmu, czyli rolę Fres- 
naya będzie grać popularny 
aktor Jean Marais. Producent 
zapytany, dlaczego nie chce 
powierzyć tej roli samemu 
Fresnayowi, odpowiedział: 

— O nie. to wykluczone. 
Fresnay jest za niski... (t) 


Gra Marais, bo wysoki 


—————2_... 


Numa $ummz3 


Dlaczego? 


W zamieszczonych w n-rze 
41/34 „Nowej Kultury* notat- 
kach z podróży po Jugosławił 
pt. „Montenegro" — Jerzy Po- 
mianowski z iście czarnogór- 
skim temperamentem i sar- 
macką _ pewnością — siebie 
stwierdza: 

„Czarnogórska _ wytwórnia 
„Lovcenfiim*, najmniejsza z 
około dziesięciu czynnych w 
Jugosławii, kręci rocznie pra- 
wie tyle filmów, co cała na- 
sza kinematografia". 


"Tyle Pomianowski. Ale A- 
Bgencja Eksportu i importu 
Filmów — „Jugoslavia Film" 


«swym spisie filmów produk- 
cji Jugosłowiańskiej (rok wy- 
dania 1957) stwierdza, że: 

...W roku 1955 Jugósławła o- 
gólem wyprodukowała 11_ ftl- 
mów, w tym wytwórnia „Łov- 
cen”, o której pisze Pomia- 
nowsk4, zrealizowała 1 (słow. 
nie — jeden) film pt. „Łazni 
car", reżyserii Velmira Sto- 
janowicza, 

«W roku 1956 produkcja ju- 
gosłowiańska dała ogółem 
9 filmów pełnometrażowych, a 
wytwórnia „Lovcen* zrealizo- 
wała znowu 1 (słownie — je- 
den) film, zatytułowany „Zle 
pare", reżyserii wspomnianego 
wyżej Stojanowicza. 

Wynika stąd, że albo polska 
kinematoerafia produkuje ro- 
cznie jeden film, albo Jugo- 
słowianie  zatajają znaczną 
część swej produkcji, albo że 
Pomianowski pisze 'o_ spra- 
wach, o których nie ma po- 
Jęcia. 

Ostateczne wnioski 1 .odpó- 
wiedź na pytanie: dlaczego 
Pomianowski mija się z praw- 
dą, a „Nowa Kultura'* bezki 
drukuje tego rodzaju! 
— ignoranckie | kła, 
oceniające polską pro- 
dukcję filmową — pozostawla- 
my Czytelnikom. (Kd) 


Omyłka maleńka taka 


Zdjęcie z amerykańskiegó filmu pt. „Coś wartościowego” 
(„Something of Value"), filmu poruszającego zagadnienia an- 
Slelskiej polityki kolonialnej w Kenii — beztrosko zamieścił 
„Express Wieczorny* (nr 249) w charakterze autentycz- 
nej fotografii z obszernym, dramatycznym podpisem. Film 
opowiada co prawda o wydarzeniach opartych na materiale 
faktycznym, jednak zdjęcie filmowe nie może zastąpić... rze- 
telnej dziennikarskiej informacji. Czytelnicy nie zasługują na 
to. aby wprowadzać ich w błąd. k 


; Od połopv zbaw nas... 

Szeroko czytany za granicami naszego kraju mie- 
sięcznik „Połska* w ostatnim numerze przyniósł rewe- 
lacyjną wiadomość wraz ze zdjęciem: oto na Górze św. 
Anny na Śląsku realizuje się gigantyczny film fabu- 
larny według Sienkiewiczowskiego „Potopu*. Czyżby? 
Wszystkim się zdawało, że to było jedynie „imponują- 
te" widowisko patriotyczne do jednorazowego obejrze- 
nia na miejscu, na które nabrano wiele dziesiątków 
tysięcy naiwnych w kraju. Teraz nabiera się ludzi za 


granicą. Dzięki czasopismu „Polska* vel „Pologne* vel 


„Poland itd, 
Polemika 


Wątp 
W ątpliwości _ współproduk- 


cyjne obudził we .mnie 

brzmiący jak zwycięskie 
fanfary komunikat, ogłoszony 
po konferencji prasowej zorga- 
nizowanej przez Prezesa Na- 
czełnego Zarządu Kinemato- 
grafil. *) Zastrzegam z góry, że 
nie mam nic przeciwko współ- 
produkcjom. Przeciwnie — 8ą- 
dzę, że rzecz to z wiełu wzglę- 
dów bardzo pożyteczna: roz- 


organizacji, podnieść poziom 


strony technicznej. Plusy nie 
byle jakie. . 
Mimo to owczy pęd do 


współprodukcji, który niepo- 
dzielnie zapanował teraz w na- 
szej kineł 


ostatnio zirontzowanęgo okre- 
ślenia). 

Wydaje mi się, że wszystko 
Jest 


rszy- 
stko jest w porządku, kiedy 
do polskiego (najlepiej tema- 
tycznie polskiego) filmu polski 
reżyser angażuje dobrego 2a- 
granicznego aktora lub kiedy 
zagraniczny reżyser robić bę- 
dzie u nas film z aktorami 
polskimi. 

Budzą się we mnie natomiast 
wątpliwości, kiedy słyszę © 
Peż: Pole Zołi igażuji 0 

w Jsce ję, an; jąc do 
tego aktorów niemieckich, lub 
kiedy fanfary zwycięsko trą- 
bią, że oto znany reżyser fran- 


) Naczelny Zarząd Kinema- 
tografii — wynik nowej reor- 
ganizacji komórki zajmującej 
się sprawami filmu — przyp. 
red. 


BEZ SŁÓW 


wości współprodukcyjne 


cuski realizować będzie na 
podstawie scenariusza znanych 
francuskich scenarzystów przy 
dale znanych francuskich 
film według znanej 
noweli znanego rosyjskiego pl- 
sarza w polskiej wytwórni fll- 
mowej w Łodzi. Bo — pro- 
szę mi powiedzieć — „pri 
czom* tu Polska? Ma to po- 
smaczek nieco kolonialny. Czy 
nie chodzi aby o naszą tanią 
silę roboczą? Bo przecież film 
ERSRDFA w ARE SE 
Lara najmniejszego 
patolbwości wejdzie na _ekra_ 


wWyznań* Rousseau. 

Ale w wątpliwości przede 
wszystkim nej choć 
także współprodukcyjne, zo- 
stawmy je więc na razie na 


Co prawda jeden . pożytek 
impreza ta bez wątpienia może 
przynieść. Jest nadzieja, że 
pobyt w naszych wytwórniach 
zagranicznych filmowców — 
reżyserów 1 


umowy 

na korzyść także gospodar- 

2, pasza dlnemaiogruii czy 
HER bi „arlystyczną: 


film „Zadzwońcie do mojej żo- 
ny", czy filmy inne, realizo- 
wane na podobnych zasadach 
lub. przynajmniej przez pol- 
skich twórców, wpisane zosta- 
ną w ogóle na konto pol- 
skiej sztuki filmowej? I czy 
posuną cokolwiek  naprzóć 
rozwój tej sztuki, wzbogacą 
jej dorobek? A kto 1 gdzie bę- 
dzie robił filmy o Polsce? 
IRENA MERZ 


Rys. J. Królikowski 


8 PIOTR MILCHERT z Ino- 
wrocławia..— Ma Pan. niewąt- 
pliwie rację pisząc o Koniecz- 
ności wydawania literatury 
filmowej zarówno dla czytel- 
ników bardziej zaawansowa- 
nych w tej dziedzinie wiedzy, 
jak i dla początkujących. W: 
daje się nam jednak, że krzy- 
wdzi Pan Filmową Agencję 
Wydawniczą pisząc, iż. jedyną 
poważną pozycją wydaną przez 
Agenci- jest „Historla sztuki 
filmowej prof. Toeplitza, Za- 
pomina Pan o takich książ- 
kach jak „Zasady estetyki fll- 
mowej'', „Dramat na ekranie", 
„Powieść'na ekranie", „Mon- 
taż", „X Muza" | innych rów- 
nie 'interesujących pozycjach. 


Jeżeli chodzi o plany na 
przyszłość — to Agencja za- 
mierza wydać „dwie książki, 
które niewątpliwie uzna Pan 
za interesujące 1 potrzebne, 
Szkoda tylko, że na półkach 
księgarskich ukażą się one 
dopiero w 1959 roku, teraz bo- 
wiem dopiero „piszą się". Bę- 
dzie to „Gramatyka języka 
filmowego” napisana przez Je- 
rzego Płażewskiego, oraz ,,„Ma- 
ła encyklopedia fllmowa'* za- 
wierająca podstawowe pojęcia 
i wiadomości o sztuce filmo- 


wej. 
A- teraz odpowiadamy na 
dalsze pytania.  Commedia 


dell'arte — jest to ludowa ko- 
media włoska z naszkicowaną. 
tylko treścią, której szczegóły 
improwizują wykonawcy. Po- 
stacie są zawsze te same: Ar- 
lecchino, Colombina, Pantalo- 
ne, . Pulctnella. 


Komedii sytuacyjnych zna 
Pan zapewne bardzo wiele, 
nie wiedząc tylko, że tak wła- 
śnie się one nazywają. Ko- 
media sytuacyjna jest typem 
utworu scenicznego lub fllmo- 
wego, dającym przewagę Sy- 
tuacjom komicznym, a nie np. 
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ELIMINATKA 


| Do poziomych rzędów podz- 
nej Dgury wpisać 7 wyrazów 
© poniższych znaczeniach. Na- 
stępnie skreślić z nich wszy- 


ZDJĘCIA KRAJOWE: 


szawa, Mzrszałkowska 3/5. 


żartow! słownemu. Opiera się 
ona na tzw. gagach. Np. boha- 
ter filmu wpada do wody. SY- 
tuacja taka nie jest specjal- 
nie wartościowa, ale widzów 
to bawi 

Doskonałe filmowe komedie 
sytuacyjne tworzył Chaplin, 
zwłaszcza w, początkowym 0- 
kresie. swej twórczości. Czoło- 
we filmy Chaplina wykracza- 
ją daleko poza sam komizm 
sytuacyjny. Ze znanych wi- 
dzom polskim filmów za do- 
skonałą komedię sytuacyjną 
można uznać „Wakacje pana 
Hulot" Jacquesa Tatl. 

Aktorem __ charakterystycz- 
nym nazywamy aktora o pew- 
nych właściwościach  fizycz- 
nych i psychicznych — z gó- 
ry określających charakter 
(rodzaj) ról najlepiej odtwa- 
rzanych przez tego właśnie 
aktora. 

A oto adresy Wytwórni Fil- 

mów Fabularnych: Łódź, Sien- 
kiewicza 33, Wrocław, ul. Wy- 
stawowa 1. 
"Do _ reż. Wandy "Jakubow: 
skiej można pisać pod adre- 
sem: Zespoły Autorów Filmo- 
wych, Warszawa, ul. Puła' 
ska 61. Adres ten ważny jest 
także dla wszystkich, którzy 
chcą pisać do innych naszych 
reżyserów. 

O nowych konkursach fil- 
mowych na razie nie nie sty- 
ci . 

Ostatnie Pana pytanie jest 
trochę „podchwytliwe": Przy- 
taczamy je w całości: „Gdzie 
Pan Redaktor włdzi, że nasz 
polski film ruszył z miejsca i 
zaczyna odnosić sukcesy?" 

Takie zapytanie sugeruje, że 
Pan nie dostrzega żadnych 
zmian na lepsze. Moglibyśmy 


dany do kilkunastu krajów. 
Można też wspomnieć o „Czło- 
wicku na torze”, który mial 
dobią prasę we Włoszech i we 
Francji, można - wspomnieć 
„Prawdziwy koniec wielkiej 


Plakat do filmu 


„Zagubione uczucia” 
Połskie filmy na ogól nie miały szczęścia do 


wojny”, który choć. wyświe- 

tłany w Wenecji poza konkur- plakatów. Plakaty były albo niedopracowane 
sem — podobał się. (z powodu krótkiego terminu wyznaczonego 
Gdybyśmy tego jednak nie projektantom), albo też graficy starając się | 


zrobili — na zadane wyżej py- 
tanie można odpowiedzieć o 
wiele krócej: Hm... Przecież i 
w naszej redakcji zdania na 
ten temat są podzielone. 

(8 TERESA LESZCZYŃSKA 
z Łodzi. — Przepraszamy Pa- 
nią za udzielenie błędnej od- 
powiedzi. W nr 41 „Filmu* na- 
pisaliśmy, że w roli Palomy 
w filmie pod tym samym ty- 
tułem — wystąpiła Maria Fe- 
lix. Za tę odpowiedź stawia- 
my Działowi Łączności pałę z 
dwoma minusami. W roli Pa- 
lomy wystąpiła Columba Do- 
miuguez. Jednocześnie dzięku- 
jemy wszystkim czytelnikom, 
którzy zauważyli nasz błąd i 
przysłali sprostowanie listami 
poleconymi, _ ekspresowymi, 
zwykłymi | na' pocztówkach. 
„Nie ma złego, co by na do- 
bre nie wyszło” — powiedzie- 
liśmy sobie filozoficznie: przy 
okazji popełnienia błędu prze- 
konaliśmy się bowiem, że od- 


specjalnie uczcić tak rzadkie na naszych ekra- 
nach zjawisko jak krajowa premiera — obmy- 
Ślali bardzo chytre formy, „niweczące świetność 
pomyslu. 

Plakat Huberta Hilschera lączy w sobie wprost 
idealnie skondensowaną istotną treść filmu Za- 
rzyckiego ze świeżym, spontanieznym rysuń- 
kiem. Kilka szerokich pociągnięć pędziem uka- 
zuje w mistrzowskim skrócie całą tragedię no- 
wohuckiej rodziny: umęczonej pracą kobiety 
oraz wyrostka, opiekującego się kromadką umo- 
rusanych dzieci. 

Plakat jest utrzymany w minorowej „tonacji 
barwnej: dwa odcienie czerwieni, czerń 1 biel. 


(RW) 


powiedzi redakcji są pilnie 
przez naszych czytelników 
czytane. 


© JANINA GAJ i 99 INNYCH 
OSOB nagrodzonych w „Ta- 
kim sobie konkursiku filmo- 
wym” — Nagrody wysłaliśmy, 
pewnie oprawiliście je już w 
ramki i powiesiliście nad tóż- 
kiem. Że tak długo to trwało 
nie nasza wina, ale głównie 
Wasza. Drukując w „Filmie 
listę nagrodzonych prosiliśmy 
wszystkich o _ zawiadomienie 
nas, jakie zdjęcie życzą sobie 
otrzymać. Na te właśnie ży- 
czenia musieliśmy czekać ca- 
tymi tygodniami. Te pełne go- 
ryczy i wymówek listy, jakie 
otrzymaliśmy od paru osób — 
bardzo nas zasmuciły, bo prze- 


przypomnieć „Kanał”; film po-  cież nie mieliśmy zamiaru ni- 
dobał się za” granicą, został kogo „nabierać”. Ale zdjęcia 
nagrodzony w Cannes, sprze- ładne — prawda? 
N ż 
stkie litery wchodzące w skład KRZYŻÓWKA Pionowo: 1) gromada, 2) muł 21) ókres w dziejach, 22) sio- 
„łłucza”, którym jest „pięcio- WAZA AC NE BACON NANO Balladyny, 23) miasto nad 
| Pozii |- ozdoba architektoniczna, 5) Sanem. 24) zwieszęcy symbol 
literowy wyraz o znaczeniu: nlany, 5) pamiątkowa kaleka. elektroda dodatnia, 6) autor slły, 2) żyjnte> morskie, 29) 
Inaczej „nienapełniony". Po- 9) część obwodu koła, 10)-do- „Astronautów", 7) zimno, 8)" kół, 30) dopływ Wołgi, 32) Ini- 
zomtałe  nicskreślone litery. PlyW Warty, 11) część pasieki, znaczek pocztowy. 12)przyrząd cjały nieistniejącej obecnie or- 


Czytane kolejno rzędami po- 
ziomymi. dadzą rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 1) miej- 
sce zetknięcia, 2) utwory mu- 
życzne, 3) „wąslasta” ryba, 4) 
członek rodziny. 5) mieszani- 
ny metali, 6) jednostki mocy 
elektrycznej, 7) odgłos uderze- 
nia. e 
(„Bachus* — Warszawa) 


: Wytwómia Filmów Fabularnych, Wytwór- 
mia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotograficzna, 
archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 
-(ZSR%), „Unitrznce« (Francja), „Luxfilm* (Włochy), „Warner 

Bros' (US- R 
Druk. Zakłady Drukarskie | Wklęsłodrukowe RSW „Prasa, Wa 
e Nakład 110.000. Zam. 1986, B- 


„Mostllm**, 


„ archiwum. 


„Lenfilma* 


ia) miasto na linii Warszawa— do mierzenia szybkości statku, ganizacji junaków, M) zaimek 


Kielce, -147 część hektara, 157 14) -sqviedztwo bolska, 16) mar csobowy. 
oznaka zmęczenia, 17) drzewo ką radioaparatu czeskiego, 17) 
liściaste. 18) szpieg. 19) imię tzrqowisko. 20) statek rzeczny, (J. Krawczyk — Kowary) 


żeńskie, 20) materiał budowla” 
ny. 28) strój, ubiór. 26) papu- 
ga, 3) trunek, 28) bóg słońca, 
29) w muzyce: cicho, Si) nuta, 
12) dopływ Wisły, 33) część 
twarzy. -35) lampa wisząca, od 
dołu osłonięta kloszem, 36) 
ptak. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
z mr 37 (458) 


WIRÓWKA: „Film — nasze 
pismo _ (nietoperz, aparatura, 
storownia, zwolennik, entuz- 
jazm, dziełnica, inkwirent, mi- 
niatura, | otoczenie). 

Za dobre rozwiązanie zada- 
nia ż nr 37 (458) nagrody książ 
we otrzymują: 1) L. Czech- 
Poznań. ul, Mickiewicza %, 2) 
A. twański —_ Wadowice. ul. 
Twańskiego 11, 3) S. Frenkiel — 
Warszawa, ul. Asfaltowa 13, 4) 
E. Kotowicz — Nowy Sącz, ul. 
Długosza %, 5) F. Łukasze 
wicz — - Pabianice, _ ul. 
szawska 121, 6) . Miluski - 
Puławy. ul. 22 Lipca 4, 7) A. 
Niemiec — Kęty, ul. W. Świę- 
tych 6, %) B. Palalong — Byd- 
goszcz. uł. Cieszkowskiego 12, 
9) 3. Pietrzyk — Strzelin, ul. 
Floriana 10, 19) B. Sakowicz — 
Zakopane, ul. Baicera 5. 


REDAGUJE ZESPÓŁ. KOLEGIUM: K. Dębnicki (red. nacz), 
3. Giżycki, €. Michalski. Z. Pitera, J. Tylim. Kierownik graficz- 
my: T. Kowalski. REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Świat 43, tel. 
685-853. ADNINISTRACJA: tel, E26-72., WYDAWCA: FAW. Pren 

Prenumerata zagranicz- 


merata roczna 1% zł, półroczna 65 zl. 
na: rocznie 152 zl, półrocznie 31 zł, Zamówienia i wpłaty na 


prenumeratę krajową przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
1 listonosze do 15 dnia, m-ca poprzedzającego okres na który 
przeznaczona jest _ przedpłata. Prenumerata zagraniczna 
PKWZ „Kuch*, Warszawa, ul. Wilcza 46, tel. 864-81, konto PKO 
3 1-3-1000%4. Waszawa- 


TYGODNIK 
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Ta młoda Japonka naz 


ywa się Miiko Taka. Gra ona główną rolę w zrealizowanym niedawno filmie 
nSayanara", w którym wysłąpiła wraz z amerykańskim aktorem Marlonem Brando. Treść dedykacji 


na zdjęciu brzmi: „Kochanym Czytelnikom magazynu 


ja 
„Film” wraz z najlepszymi życzeniami iiko 
Taka”. Rozmowę naszego hollywoodzkiego korespond 


enta z tą japońską aktorką drukujemy na str. 13 | 


